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Stroje damskie. Najświeższego kroju s u ­
knie są  nas tępu jące :  Suknia a t ł a sowa  z gładkim i 
mocno wyciętym s tanikiem,  z bardzo małemi r ęka  
wami,  z podwójną,  z angielskiej  korunki  bertą i z 
t r zema  szerokiemi przy spódnicy falbanami.  Sukn ia  
z  ciężkiej  materi i ,  z kończas tym s tanikiem,  przys t ro  
jonym korunkowemi wyłogami;  przód spódnicy także 
korunkami  ubrany.  Sakm'a z prawdziwego gros de  
T our  ze stanikiem a la  P o m p a d o u r ; spódnica  ob­
sz y t a  t r zy  r azy  szerokiemi krep inami ,  tego co s u ­
kn ia  koloru.  Z zielonego peplinu suknia ,  której  spó­
dnica ubr ana  w przodzie szeroką  czarną axami tną  
t a ś mą  i taśmami szmuklerskiemi,  poprzecznie na a 
xamicie przyszywanemi i guzami po bokach przy-  
p inanemi ;  s tanik mocno pod szyję zachodzący,  t ak­
że axamitem i szmuklerskiemi  taśmami u b r a n y ; po­
dwójna pe lerynka dochodząca tylko do pasa,  zao­
k rąglona  z tyłu,  o twar ta  i czworobocznie ścięta z 
przodu,  wkoło zielonym axamitem obłożona;  rękawy 
d ł ug ie ,  g ładk ie ,  do pół r ęk i  o twar te ,  inuszlinowe 
pod spodem rękawki  i mankietki  koronkowe;  różo­
wa a t ł a so wa  kapotka,  axamitnemi ukosami ubr ana ,  
cza rny  axamitny p łaszczyk,  krótki  i zaokrąglony ® 
tyłu,  wykrojony kolo ramion,  spadający  z przodu 
dwoma spiczastemi  końcami,  wkoło cza rną  szeroką 
korunka  obszyty.  Czarna a t ł a so wa  suknia ,  z g ładką 
spódn ica i z gładkim s tanikiem,  wysoko na r amiona 
zachodzącym,  i z przodu o twar tym;  r ękawy gładkie,  
półdługie,  rękawki muszl inowe;  gładki  korunkowy 
czepeczek,  podniesiony po obu bokach bukietami z 
fiołków. Z popielatego a t łasu redyngocik,  wkoło s z e ­
ro ką  falbaną obszyty i guzami naszywany,  s tanik  
gładki ,  wysoko zachodzący,  z przodu zapięty n a  g u ­

ziki;  r ękawy długie z wyłogami.  Axami tny pop ie la­
ty kape lusz ,  białym axamitem podszyty i dwoma 
piórkami ubrany.  S uk n ia  z  materi i  koloru malwowe­
go, z g ładką  spódnicą i gładk im s tanikiem,  w p rzo­
dzie otwar tym;  r ękawy długie,  g ł a dk ie ;  korunkowy 
czepeczek z bardzo małem denkiem, z jednej  s t rony  
ubrany bukietem z róż,  a z  drugiej  szar fą  korunko-  
wą, na r amiona  spadającą.

Stroje męskie. O f rakach niewiele t e ra z  
j e s t  do mówienia,  nie jest to bowiem jeszcze czas  
karnawałowy,  kiedy one najgłówniej szą wygrywają  
rolę.

Surduty noszą krojem wcale n ieprzesadzonym,  a 
można śmiało powiedzieć,  że są  bardzo eleganckie.  
Paleloty są t e raz środkiem między surdu tem a  twi- 
n ą ;  robią się w ąs k ie ,  gdy mają być noszone j ako 
surdut ,  s zer sze ,  gdy są  użyte mias to twiny lub ka-  
bany ;  kołnierze miewają axamitne a obszywają s ię  
t a śmą ;  r ękawy nie mają wyłogów; co się tyczy kie­
szeń,  te robią się ki lkorakim sposobem;  znajdu ją  
się w fa łdach,  lub też po bokach,  albo na przodzie.

Kamizelki  na dwie s t rony zapinane s ą  zawsze 
z upodobaniem noszone ;  nie przestaj ą  robić d ługich 
i ukośnie k rajanych.

R y c i n a  p r z e d s t a w i a :  Suknię z a t ł a su a, la  
reine, fiałkowego koloru,  której przednie bryty cz a r ­
ną korunką  i ws tążką  karbowaną ub rane ;  s t anik  
wysoko zachodzący na ramiona i w przodzie o tw ar ­
ty, i korunką w kształcie wyłogów ubrany ;  r ękawy 
półdługie;  muszl inowy kołnierzyk;  okrąg ły  tiulowy 
czepeczek,  wstążkami ubrany.

P łas zc z  k as zm i r o w y , zapinany prosto i docho ­
dzący do pół nog i ;  kołnierz peierynowy,  z p rzodu 
kończas ty ;  wkoło f rędzlą i krepinami  obszyty;  r ę ­
kawy k ry te ;  szmizetka z bardzo małym kołnierzem;  
at łasowy kapelusz,  axamitem i piórami  ubrany.
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S t r ó j  d z i e c i n n y :  Z ielona ax a m itn a  s u k ie n ­
ka, z  k ró tką  spodniczk§, z g ładkim, wyciętym s t a ­
nikiem, rękawy półdługie, o tw arte ;  fa r tu szek  z r ó ­
żowej k ita jk i,  wkoło w zęby w y c in a n y ; epolety także 
wycinane w zęby ; ko łn ie rzyk  i rękaw k i muszlinowe.

P A M I 4 T H I i
d o  * * *

Błogo jest w twoje zagościwszy ściany,
Odbierać dowód uprzejmości znanej,
I myśl i serce od doli zawistnej 
Skryć w ten umniczy świat: gdzie jak z stulistnej 
Róży pod naszą dłonią się co chwila 
Przeszłość nowemi wdziękami przymila.
I czuć ja k  oto od każdego listka 
Z nową świeżością zawiewa woń wszystka 
Tych dni szczęśliwych, gdy nad naszą łąką 
Piękniejszym blaskiem przyświecało s łonko ,
I swym promieniem przelewało w naród 
Bujniejsze życie i cnot wielkich zaród,
Które się wkoło rozpleniały żyżnie 
Niosąc hołd wzniosły Bogu i ojczyźnie.
I tak się długo temi widokami
Poić, aż zniknie obecność przed nami
Jak smug cieniuchny śród słońca jasności,
A cała przeszłość wpłynie do przyszłości:
Więc w takim uczuć i myśli popędzie 
Czuć to co było , a żyć w tern co będzie.

A ■ B ie lo w s k i .

\ I Ę Ź n r i ^ K A  M E B Y .
( D okończenie . )

Przez  kilka m inut trzym ałem wzrok w G rusznicza  
utkwiony, usilu j§c odkryć w jego tw arzy  jakow e ś la ­
dy żalu  lub zaw stydzen ia ;  lecz przeciwnie, zdawało  
m i się, że on z t rudnością  pow strzym yw ał śmiech.

—  »Radzę ci zmówić pac ierz  p rzed  śmiercią* 
rzek łem  mu.

— »Nie t roska j  się tyle o moję duszę i s trzela j 
prędko , bardzo p r o s z ą «

—  »l nie chcesz odwołać twojej potw arzy ,  an i

mię p rzeprosić? . . . .  P om yśl o tem.... upor w złem  ni­
komu nie czyni honoru.. ..  Opamiętaj się.. ..  Czy s u ­
mienie twoje nic ci nie mówi ?....*

—  »Panie Petczorin!* w ykrzyknął n iecierpliwie 
k ap i tan  »pozwól powiedzieć sobie, źe nie p rzy sz ed łe ś  
tu ta j,  aby nas  sp o w ia d a ć ; kończmy ju z  r a z ; mógłby 
kto przechodzić tędy i nas  wydać.*

—  »Bardzo dobrze. Doktorze, chciej s ię  zbliżyć.*

Doktor zbliżył się  do nas .  Biedny doktor, był on
stokroć  bledszy niż G rusznicz  przed chwilą. P rz e ­
mówiłem d o ‘ niego g łośno, w yraźnie ,  powoli, ja k  się 
powinno w ygłaszać  wyrok śm ierc i :

—  »Doktorze, zdaje  mi się , że ci panowie, n a ­
bijając z pospiechem p i s to le ty , zapomnieli włożyć 
kulę do m o je g o ; chciej go nabić powtórnie j a k  się  
należy.*

—  »To niepodobna!* zak rzy cza ł  kap i tan  »to n ie­
podobna. Nabiłem jednakow o oba p is to le ty ; być m o­
że, iż z pańskiego w ypadła kula .. .  To nie je s t  winą 
niczyją i nie m asz pan  p raw a  powtórnego n ab i ja ­
n i a . . . żadnego prawa... .  to przeciwko wszelkim r e ­
gułom... . nie zezwolę na  to n igdy.. ..«

—  »Bardzo dobrze* rzekłem  do k ap i tan a  siecz 
w takim raz ie  my obaj będziem się  s trze lać  tu ta j,  
natychmiast.*

Te os ta tn ie  s łow a zm ieszały  go i zamilkł. G ru ­
szn icz  s t a ł  z g łow ą pochyloną, z miną posępną  i 
niespokojną.

—  rN ie  sprzeciw ia j się im* przem ów ił nakoniec  
do kap i tana ,  k tóry  zab ie ra ł  s ię  wyrwać pistolet z 
rąlt  W ernera  *ty o tem sam wiesz dobrze, że oni 
m ają  s łu s z n o ść .«

N adarem nie kap itan  daw ał mu znak i,  nie sp o j­
r z a ł  newet na  niego.

Doktor nabiwszy pistolet oddał mi go do rąk .

K apitan  tupną ł  nogą ze złości, a  obraca jąc  się  
do G ruszn icza  z a w o ł a ł :

—  »Jesteś  s z a le ń c e m ! S puściłeś  się n a  mnie, 
róbże tak  ja k  ci mówię... Z re sz tą  to twoja spraw a... 
g iń  sobie ja k  mucha.*

Odwrócił s ię  m r u c z ą c :

—  »To przeciw  wszelkim regułom.*

— »Grusznicz!* przemówiłem do niego »odwołaj 
twoję po tw arz ,  a  przebaczę ci w szystko. Nie udało 
ci s ię  zażartow ać  ze mwie i moja miłość w łasna  je s t  
zadowolona; pomyśl, że byliśmy przyjaciółmi!....*

Tw arz  jego  o k ry ła  s ię  żywym rumieńcem, oczy 

b łyszcza ły .
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—  »StrzeIaj!« odpowiedział rai "gardzę sobą i 
n ienaw idzę  ciebie; jeżeli mię nie zabijesz,  to j a  za 
m orduję ciebie k iedyś w nocy, w jak im  ciemnym za 
n łk u .  N iem a dla nas  dwóch miejsca n a  tej ziemi.*

Pociągnąłem za  kurek  i s trzeliłem nie celując. 
Skoro  dym trochę się  rozrzedził ,  G ruszn icza  nie by­
ło  już  na  skale. L ek k a  kolumna pyłu w znosiła  się 
nad przepaśc ią .  Wszyscy wydali mimowolny okrzyk 

zgrozy.
—  "Komedia odegrana.* rzekłem do W ernera, 

k tó ry  odwrócił się odemnie nic nie mówiąc. W zru­
szyłem ramionami i skłoniłem się sekundantom  G ru ­
szn icza .  Zstępu jąc  z góry ujrzałem  jego sk rw aw io­
ne zwłoki w przepaśc i wśród kam ieni i ostów. M i­
mowolnie przymknąłem oczu. Odwiązawszy mojego 
cz e rk asa ,  ruszy łem  napowrót. Jecha łem  zw olna ;  c ię­
ż a r  ogromny tłoczył mi p ie r s i ;  s łońce wydawało mi 
s ie  ciemne i bez ciepła. Z am ias t  wracać przez m ia ­
s te c z k o ,  zawróciłem n a  p raw o ,  puszczając  się  na  
los w n ieznane m i;m iejsca . Widok człowieka był mi 
n ie z n o śn y ;  chciałem być s a m ;  ju ż  słońce zachodziło 
gdy wjechałem do Kislowodska na moim czerkas ie ,  
rów n ież  jak  j a  znużonym.

Mój s łużący  oddał mi dwa bilety, które W erner 
nadn iós ł  był sam  przed po łudniem ; jeden był od 
n i e g o , d rug i od Olgi- W pierwszym wyczytałem te 
s ł o w a :

"W szystko ułożyło s ię  ja k  najlepiej.  Zwłoki po­
kaleczone przyniesiono do domu; kuła z o s ta ła  już  
uprzednio  wyjęta z p ie rs i ;  wszyscy myślą, że n ie­
szczęśliw y przypadek spowodował smierc jego. K o­
m endant tylko sam, któremu w asza sp rzeczka  je s t  
w iadom a, po trząs ł  głową w milczeniu. Nie mają ż a ­
dnego dowodn przeciwko tobie; spij spokojnie... . j e ­
żeli możesz. Bywaj zdrów.«

Długo wahałem  się  z otwieraniem drugiego bile­
tu... . Coż mogła p isać  do mnie O lga?  Złowrogie 
p rzeczucia  ocknęły się  w mej duszy. Oto je s t  ten 
lis t ,  którego każde słowo wyryte n ieza tar tym  cba 
rak te re m  w se rcu  mojem; oto on je s t :

»Piszę do ciebie w mocnem przekonaniu ,  że n i ­
gdy już  z sobą widzieć się nie będziemy. P rawda, 
że kilka la t  temu, gdym po r a z  p ie rw szy  ro z s ta ­
w a ła  się z tobą, podobneż miałam przekonanie  Lecz 
podobało się niebu wystawić mię na powtórną pró 
be; tej próby wytrzymać nie zdołałam ; s łabe serce  
moje p os łucha ło  r a z  je szc ze  tego głosu ,  który tak 
mu był znanym. Nie ga rd ź  mną z powodu mojej 
s łabości ,  b łagam  cię o to. Ten lis t  je s t  razem  i po­
żegnaniem i spow iedzią ; chcę ci wypowiedzieć to 
wszystko , co s ię  zebrało  w mem sercu, odkąd cię

ono pokochało!  Nie będę obwiniać ciebie; postąp i­
łeś sobie względem mnie, jakby  był postąp ił  każdy  
inny m ężczyzna; kochałeś mię jako  w łasność  sw o ją ;  
jako  źródło  ro sk o sz y ,  niepokojów, cierpień, k tó re  
nas tępu jąc  po sobie odejmują życiu choć cząs tk ę  
jego  jednosta jnośc i  i nudów. Przeniknęłam  j a  to od 
sam ego p raw ie  początku  naszego poznania , lecz ty  
byłeś nieszczęśliwy i poświęciłam się tem chętniej, 
bo miałam wówczas nadzieję, że kiedyś może ty  
pojmiesz, ocenisz to wszystko, com ja  dla ciebie po­
rzuc iła ,  i wielkość tego p rzyw iązania ,  które ci bez 
żadnych warunków poświęciłam. Dawno już  temu ...; 
w ejrzałam  głębiej w tajemnice twej duszy i przeko­
nałam  s i ę ,  że nadzie je  moje nie m iały żadnej pod­
s taw y. To odkrycie było dla mnie o k r o p n e ! lecz mi­
łość moja w zrosła  i opanow ała  całkiem mą duszę, 
w ygania jąc  z niej wszelkie inne uczucia.*

»Rozstajemy się naz aw sz e ;  lecz możesz być o 
tem przekonany, że nigdy już  innego mężczyzny ko­
chać nie b ę d ę ; ty w yczerpałeś  w szystk ie  sk a rb y  
mej duszy, w szys tk ie  jej bole, w szystk ie  nadzie je!  
T a , k tó ra  kocha ła  ciebie, nie może patrzeć  na  in ­
nych mężczyzn ja k  tylko z pogardą :  nie d la tego, 
abyś ty miał być lepszym od nich, o h !  n ie !  lecz 
w twojej osobie zaw iera  się coś szczególnego, co 
tylko tobie sam em u je s t  w łaściw e; coś dumnego i  
ta jem niczego; cokolwiek mówisz, j e s t  w głosie  twoim 
potęga n ieodporna N ik t n iema p raw a  być kochany  
z w iększą  s ta łośc ią .  N igdzie złe nie je s t  tak  po­
wabne, j a k  w to b ie ! Niczyje spo jrzen ie  nie p rzy o ­
biecuje tyle szczęśc ia ,  nikt inny nie potrafi ta k  u 
wydatnie przymiotów swoich, użyć ich z ta k ą  k o rzy ­
ś c ią !  a jednakże  ty je s te ś  tem n ieszczęśliw szy,  im 
większe n iesłychane czyn isz  usi łow ania  do sp o tk a ­
n ia  się  ze szczęściem.*

»Teraz muszę cię zawiadom ić o przyczynie mo­
jego o d ja z d u ; bezw ątpienia wyda ci się ona zbyt 
b łahą ,  bo mnie wyłącznie się  tyczy.®

»Dziś z ra n a  mąż mój w szedł do mojego pokoju 
i począł  mi opowiadać poróżnienie twoje z G ruszn i-  
czem. M usiałam  bardzo  widocznie zmienić się na  
tw arzy ,  gdyż t rzym ał on długo wzrok swój we mnie 
u tkw iony; trudno mi było zachować przytom ność 
m o ją ,  gdym pom yśla ła ,  że ty m iałeś się s trze lać  
d z i s i a j ; a  sam a myśl, że to ja  p rzyczyną tego, do 
s za leńs tw a  mię przywodziła. T eraz ,  gdym nad  tem 
rozw ażniej pom yśł i ła ,  przekonaną je s te m ,  ze n ie  
zg in ie sz ;  to niepodobna, abyś ty um ierał bezemnie! 
Mój mąż p rzechadzał  się długo po pokoju; nic z te­
go wszystkiego nie p am ię tam , ani co on mówił do 
mnie, an i com j a  mu odpow iada ła ;  bezwątpienia mu-
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siałam ma wyznać, że cif kocham! Pamiętam tylko, 
ze. przy końcu rozmowy naszej wpadł w gniew 
gw ałtow ny, obciążył mię najgrobszemi obelgami i 
wyszedł wydać rozkaz, aby zaprzęgano konie... Juz 
od trzech godzin stoję w oknie, oczekując na twój 
powrót... Ale ty żyjesz, pewna jestem tego. To n ie ­
podobna, abyś zginął. Już  konie czekają.... Bywaj 
zdrów.... Jestem zgubiony, lecz coż mig to obcho­
dzi?.... Gdybym mogła być pewną, że pamiętać bę­
dziesz o mnie; nie mówię, że będziesz mię kochać... 
lecz tylko pamiętać o mnie.... Bywaj zdrów , ktoś 
nadchodzi, muszę ukryć list mój.«

»Ty nie kochasz M e ry , nieprawdaż ? Słuchaj, 
powinieneś uczynić dla mnie tę ofiarę ; jam wszys­
tko dla ciebie pośw ięciła! . . .4

Wybiegłem jak  w obłąkaniu, wskoczyłem na mo­
jego wierzchowca, którego odprowadzono do stajni, 
i pognałem w czwał do Piatyliorska. Bez miłosier­
dzia bodłem ostrogą dzielnego czerkasa, który mimo 
utrudzenia i cały pianą okryty, unosił mię jak  wi­
cher po kamienistej drodze.

Słońce kryło się za gęsty czarny wał, oparty na 
górach od zachodu; już było zimno i ciemno w do­
linie; Podkumok torując sobie drogę, wpośród skał 
jęczał ponuro. Pędziłem wciąż bez tchu; myśl, że 
jej już mogę nie zastać w Piatyhorsku, rozdzierała
mi serce. Widzieć ją  jeszcze choćby na chwilę, po­
żegnać ją, uścisnąć dłoń jej.... Modliłem się, p rze­
klinałem, płakałem z wściekłości, śmiałem się jak 
sza lony . .. nic nie zdoła wyrazić mojej ro sp a c z y !.... 
Sama obawa, iż mogę utracić ją  na zawsze, uczy­
n iła  mi Olgę droższą nad szczęście, nad życie, nad 
sam honor! Bogu tylko samemu wiadomo, jak ie  my­
śli dziwaczne, zapalczywe, krzyżowały się po mej 
głowie....

Nareszcie począłem zwracać uwagę, że koń mój 
oddychał z trudnością, już po dwakroć potknął się 
był na równej drodze, miałem jeszcze sześć wiorst 
do pierwszej stacii kozaków; gdyby na dziesięć mi­
nut sił  mu wystarczyło, wszystko jeszcze niestra- 
co n e . . . Lecz nagle przy zakręcie drogi padł wysi­
lony; nadaremnie starałem się podnieść go, tylko 
jęk  zaledwie dosłyszany wymykał się z pod jego zaci- 
śnionych zębów; chwilę później już nie żył; pozo­
stałem sam jeden w stepach, straciwszy mojg os ta ­
tnią  nadzieję; próbowałem iść dalej pieszo, lecz 
zbolałe nogi, osłabione świeżą raną, chwiały się po- 
demną. Ulegając nakoniec znużeniu po ostatniej bez­
sennie spędzonej nocy, padłem na wilgotną trawę 
i począłem płakać jak  dziecko.

Długo zostawałem w tym stanie, nie usiłując na­

wet powstrzymać łez moich i łkan ia ;  zdało mi się , 
że pierś moja pęka od żalu, cała energia moja zni­
k ła  jako dym; dusza moja utraciła  swą siłę, mój 
zdrowy rozum nie miał żadnej władzy nademną, a 
gdyby kto był mię ujrzał w tym stanie, ze wzgardą 
odwróciłby się odemnie.

Gdy wieczorna rosa i wiatry gór ochłodziły n ie­
co moją pałającą głowę, a myśli moje do zwykłego 
wróciły porządku, pojąłem jak  bezpożyteczna i s z a ­
lona chęć ścigać szczęśc ie , które już  nie istniało. 
Czegóż żądałem? Widzieć ją. A na co? Czyliż 
wszystko między nami nie było już  skończone? 
Smutny uścisk pożegnania nie o wiele wzbogaci 
wspomnienia moje, a tem boleśniej przyszłoby nam 
rozłączać się. Miłe mi było to przekonanie, że mo­
gę jeszcze płakać. Kto wie, może to tylko skutek 
jakiegoś rozstrojenia w mych ne rw ach , nocy bez­
sennej, tej okoliczności, iż przez parę minut stałem 
naprzeciwko wymierzonej do czoła lufy pistoletu, 
łub zanadto długo zostawałem naczczo.

Wszystko stało się jak  najlepiej; ta  nowa boleść 
uczyniła we mnie dość pomyślne wzburzenie. Zdro­
wo jest  wypłakać się czasem do sytu, a jest  rzeczą 
podobną, że gdybym nie był przecwałował na ko­
niu wiorst z piętnaście, nie był zmuszony ujść d ru ­
gie tyle pieszo napowrót, jeszcze tej nocy nie zmru­
żyłbym oka.

Nie wróciłem do Kislowodska jak  przed piątą 
z rana ;  natychmiast rzuciłem się ubrany na łoże 
i zasnąłem snem twardym. Gdym się obudził była 
noc; usiadłem przy oknie, rozpiąłem moją odzież, 
a wiatr górski ochłodził pierś moją, której nie u- 
spokoił ciężki sen unużenia.

Wszedł Werner. Czoło jego było zachmurzone. 
W brew zwyczajowi swojemu nie podał mi ręki na  
powitanie.

— »Zkąd przybywasz, doktorze ?*

— »0d xieznej S igowskiej; jej córka trochę cier­
piąca na nerwy.... Ale tu nie o to chodzi! Komen­
dant coś odgaduje, a chociaż nie wyraził się dotąd 
stanowczo, zalecam ci baczność. Xiężna powiedziała 
mi dzisiaj, iż wie, że biłeś się za jej córkę. To ten 
staruszek, który był świadkiem sprzeczki twojej z 
Gruszniczem, rozpowiedział jej wszystko. Przysze­
dłem przestrzedz cię. Bywaj zdrów; może juz nigdy 
nie zobaczymy się więcej; wyszlą cię zapewne do 
jakiejś fortecy.*

Zatrzymał się na progu drzwi; widziałem to do­
brze, że miał ochotę uścisnąć dłoń moję, i że gdy­
bym z mojej strony okazał choćby najmniejszą ku
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te m u  sk łonność ,  byłby mi się  rzu c i ł  n a  sz y je ;  lecz 
pozos ta łem  zimny j a k  kamień i on wyszedł.

Takimito zwykle s ą  ludz ie ;  widzę oni dobrze 
w szys tk ie  niebezpieczne s trony  jak iego  czynu ; j e ­
dnakże  pom agają ci do n iego ,  ra d z ę  c i ,  p rzyzna­

j ę  tob ie ,  poczem umywają sobie ręce i odw raca ją  
s ię  od tego, k tóry miał śmiałość przyjęć wszystko 
n a  odpowiedzialność swoją. W szyscy w tem do s ie ­
bie podobni, nawet najlepsi i najmędrsi.

N az a ju t rz  z ra n a  odebrałem od kom endanta r o z ­
k a z  udan ia  się do twierdzy w N....  Poszedłem do 
xiężne j z pożegnaniem . O kazała wielkie zadziwienie 
gdy  na te s łow a : »Czy pan nie m asz  nic szczegó l­
nego, nic ważnego do powiedzenia mi ?* odpowie­
działem z grzecznym ukłonem, iż życzę jej w szel­
k ich  pomyślności.

—  »Posłuchaj mig, panie Petczorin, zdaje mi się, 
ze m asz serce  sz lachetne *

Skłoniłem  się.

—  y jestem  nawet p rzekonaną o tem* mówiła d a ­
lej »jakkolwiek postępowanie twoje mogło wzniecić 
nie jakie w ą tp l iw o śc i , miałeś bezwątpienia 'powody, 
k tó re  dla mnie są  ta jem nicą ;  chciej mi je te ra z  p o ­
wierzyć. Broniłeś spraw y mej córki,  s trze la łeś  się 
d la  niej,  n a ra ż a łe ś  swe życie.... N ie mów pan  nic, 
wiem, że nie zechcesz przyznać  się  dla tego, że 
G ruszn icz  zabity.* Tu p rzeżegna ła  s ię .  »Niechaj mu 
Bóg nie pamięta, jako  też i panu! . . . .  N ie śmiem po ­
tęp iać  cię, ponieważ moja córka ,  jakkolw iek n iew in­
n a ,  była przyczyną  waszego poróżnienia. Mery wszys 
tko  mi w y zn a ła :  w szakże mówiła z  tobą otwarcie 
i  miłość jej wiadoma ci.« Tu x iężna  westchnęła g łę ­
boko. »Moja có rk a  je s t  chora ,  panie, i pewna je ­
stem, że choroba jej nie pochodzi ze zwyczajnej 
p rzyczyny . Tajemny sm utek zabija  ją ,  a  chociaż ona 
tego  nie przyznaje ,  jes tem  przekonana ,  że pan n a ­
leżysz  trochę do tego. S łucha j mię, są d z isz  może, 
iż  uw ażać będę w wyborze zięcia n a  wysoki stopień, 
wielkie bogac tw a; mylisz się, tego wcale nie ż ą ­
dam i p ragnę  jedynie szczęśc ia  mej córki. Twoje 
obecne położenie, panie Petczorin , nie j e s t  zbyt św ie ­
tne ,  lecz zmienić s ię  może. P o s iad a sz  dość znaczny 
majątek, moja có rka  kocha cię, a  p rzez  swe wycho 
w anie zdolna je s t  uszczęśliwić męża. J a  również 
je s tem  dość m ajętna i nie mam dzieci oprócz niej... 
Mów więc, coż cię wstrzymywać m oże?.. ..  Może nie 
pow innam  była mówić ci tego wszystkiego, lecz ufam 
twej delikatności,  honorowi twojemu; pomnij o tem, 
ze mam tylko tę córkę, tę jedyną. . . .*  I p łaka ła .

—  »Xiężno« rzekłem do niej ^niepodobieństwem

j e s t  d la  mnie odpowiedzić ci pani.  Pozwól mi po­
mówić chwilę z swą córką *

—  » N ig d y !« zaw oła ła  powstając w gwałtownem 
wzruszeniu.

—  »Jak  s ię  pani podoba* odparłem , zab ie ra jąc  
się do wyjścia.

Z as tanow iła  s ię  przez  chwilę, d a ła  mi znak ,  a -  
bym na n ią zaczeka ł  i w yszła. Minęło z ja k ie  pięć 
m inut;  serce moje biło dość silnie, lecz moje myśli 
pozostały dość spokojne, głowa zimna i nadarem nie 
śledziłem w całej mojej istocie jakiej ukrytej i sk ie r ­
ki miłości dla powabnej Mery-

Drzwi roz tw arły  się, ona w esz ła .  O Boże! ja k że  
to mocno zmienić się można w krótkim  c z a s i e ! Z a­
ledwie k ilka  kroków postąp iła ,  u jrza łem  ją  chwie­
ją cą  s ię ;  podbiegłem ku niej, ująłem ję j ramię i z a ­
prowadziłem ją  aż  do fotelu. S taną łem  naprzeciwko 
n i e j ; milczeliśmy oboje. Jej duże czarne  oczy, p rz e ­
pełnione niewysłowioną boleścią, zdaw ały  s ię  sle- 

1 dzić w moich jak iego  cieniu nadz ie i;  jej wybladłe 
us ta  nadarem nie  s il i ły  się  do uśmiechu, a je j  ładne  
drobne rączk i sk rzyżow ane na kolanach, były tak  
wychudłe i p rze jrzyste ,  iż mię litość zdjęła , pa trząc  
na  nią.

—  »Xiężuiczko!« przemówiłem do niej »widzisz 
sam a, iż zażartow ałem  z c ie b ie ; pow innaś mną g a r ­
d z ić *

Chorobliwy rumieniec w ystąp ił  n a  je j  lica.
Mówiłem dalej:
—  »A więc niepodobna, abyś mię pani kochała....*
Odwróciła się, o p a r ła  o porącz  k rz e s ła ,  p rzy ło­

ży ła  dłonie do o c z u , w k tórych  łzy  b ły szcza ły .  
W szystko to s taw ało  się  nieznośne .. . .  J e szcze  chwi­
la, a  byłbym padł przed nią na  kolana... .  Mówiłem 
więc dalej tonem ta k  n iew zruszonym , n a  jak i  tylko 
zdobyć się mogłem, z półukrytym , rozmyślnym u- 
śm iec h e ra :

—  »Widzisz więc pani s a m a ,  iż związek nasz  
je s t  niepodobny; a  choćbyś nawet żądać go mogła 
dzisia j,  wkrótce ża łow ałabyś  tego. Rozmowa, ja k ą  
miałem właśnie z m atką p a n i , zn iew ala mnie do 
tłum aczen ia  jej s ię  z ca łą  otwartością .. . .  z ca łą  g ru -  
b iańską  szczerością .  P rzekonany  jestem, że x igzna 
S igow ska  zostaje  w błędzie i łatwo pani p rzy jdz ie  
wyprowadzić j ą  z tego błędu. Odgrywam w obliczu 
pani na jg łupszą ,  na jhan iebnie jszą  r o lę ,  uznaję  to.... 
lecz nic innego nie pozostaje mi do czynienia. J a k ­
kolwiek z łą  opinię możesz pani mieć o mnie, 'p o d ­
daję się je j sądom....  upokarzam  s ię  p rzed panią... .  
N ieprawdaż,  chociażbyś mię kiedyś kochać mogła, 
byłabyś zm uszoną gardz ić  mną od tej chwili ?....*
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Zw racając  s ię  ko  mnie ja k  m arm ur blada, z o- 
czym a błyszczącemi, w yrzek ła :

—  »N ienaw idzę go!*
Podziękowałem  jej za ło, a  oddawszy jej ukłon 

pełen  uszanow ania ,  wyszedłem. Godzinę później trzy 
pocztowe konie unosiły  mię z daleka od Kislowod- 
ska . O k ilka w iors t  od Ekcenkoutow  ujrzałem  t rupa  
mojego biednego w ierzchow ca; siodło zdjęte było, 
zapew ne p rzez  którego z kozaków, a  dwa kruki 
n a to m ia s t  usadowiły  się  na  jego grzbiecie. W estchną­
łem głęboko i odwróciłem się.... często zapytuję sam 
siebie, tu w tej nudnej fortecy rozb iera jąc  w umyśle 
moim te w szys tk ie  p rzesz łe  ju z  rz e c z y ,  dla czego 
j a  nie chciałem wejść na  ścieżkę w sk azan ą  mi od 
losu ,  a na której oczekiwały mię bezwątpienia inne 
ro sk o sz e  i spokojność u m y s łu ? . . .  Nie, podobnego 
p rz e z n a c z e n ia  znieśćbym nie mógł. Jestem  jako  ów 
m a j te k ,  k tóry  urodził  się na pokładzie s ta tk u  k o r ­
s a r z a  i k tórego dusza  w yko łysa ła  się  wpośród burz 
i w a lk ;  rzucony na brzegi nudzi się i u sy c h a ;  a 
nie t ro sk a jąc  się  o zielone łąk i ,  c ienis te gaje i po­
godne nieba, spędza  życie swe na p iasczystem  wy­
brzeżu , p rzys łuchu jąc  się  chciwie jednosta jnem u m ru ­
czeniu fali ,  z a n u rz a ją c  wzrok tęskny  w mgły dale­
kie. W tej bladawej linii,  k tó ra  p rzedzie la  p rz e p a ­
śc ie  oceanu od błękitnych obłoków, czyż on nie uj­
r z y  ukazu jący  s i ę ,  nam iętnie upragn iony  żagiel, 
z r a z u  podobny do białego sk rzy d ła  morskiego kuli- 
g a ,  oddziela jący s ię  zwolna od pienistych ław m or­
sk ich  i zbliżający do samotnych wybrzeży, w cichym, 
zaw sze jednosta jnym  biegu.

K oniec ań ężn iczk i M e r y ,  le c z  nie pam iętn ików  
oficera rosyjskiego.

Kronika literacka.

Dwa są  w yrazy  dzisiejszej l i te ra tu ry  powieścio­
wej polskiej zupe łn ie  od siebie odmienne i inne kie 
ru n k i  p rzybiera jące .  Na zachodzie krajów  języka  
polskiego powieściarze zaczynają  w prowadzać wszys 
tkie  w ars tw y  społeczeństw a do powieści.  Zaw sze,  
choćby w najdalszej perspektywie, ukazują  potężną 
g rę  całej społeczności narodowej. Tym sposobem pod 
noszą  i najdrobniejsze postacie najn iższych w arstw  
społeczeństw a. N a wschodzie krajów polskiego j ę ­
zyka  ogran iczono  się  na jednej tylko warstw ie spo ­
łeczeństw a Wprowadzenie warstw  rozm aitych u w a ­
ż a ją  niektórzy tam za szkodliwe, osobliwie gdy do­
tkn ię te  są  rozmaite s tosunk i,  g r a  spo łeczna między i 
sobą  różnych klas narodowych.

J u ż  nawot sam wzgląd a r tys tyczny  powinien p rze ­
k o n a ć ,  że koniecznie rozm aite  k lasy  spo łeczeństw a 
powieść dzis ie jsza  objąć powinna. Powieść na  jednej  
warstw ie og ran icza jąca  się  w yczerpała  praw ie treść  
swoję, s t a ł a  się  monotonną wiecznie p o w tarza jącą  
się. Te same cha rak te ry ,  ta  sam a in tryga,  ten sam  
koloryt nasuw a się we wszystk ich  powieściach. Tej 
jednosta jnośc i  j e s t  ju ż  do przesytu. Czują to sam i 
powieściarze s tron  ow ych ,  a n iektórzy z a cz y n a ją  
ju ż  wchodzić w tor inny. K raszew ski w osta tn ie j po­
wieści »Oslaw Bondakzczuk* ju ż  nawet zakro ił  na  
po tężną g rę  społeczną,  do tknął się  r a n  tow arzysk ich .  
Pseudonym W ładysław a Syrokomla z talentem w też 
sam e puścił  się ślady. M ichał Grabowski jako  ś r o ­
dek przeciwko tej jednosta jnośc i  radz i  w prow adzać 
rozliczność miejscowości, obszernych krajów ję z y k a  
po lsk iego , zkąd coraz  odmienniejsze wzory życia 
społecznego okazać  się mają Zapewne że i ten o- 
s ta tu i  ś rodek  byłby silną dźw ignią powieści polskiej, 
tylko inaczej n iż Grabowski życie społeczne pojmo- 
waćby trzeba.  Życie społeczne stanowi rozm aitą  g re  
między sobą różnych  klas społeczeństwa. Powieścia- 
r z a  obowiązkiem je s t  uidealizować tę grę ,  tę s tronę  
podchw ytyw ać, z której wyrobienia najw iększa ko ­
rzy ść  d la spo łeczeństw a wypływa. Lecz że g ra  t a ­
kowa wpływa i na  ksz ta ł tow an ie  narodowe społe* 
czeństw a i dźw iganie  się  coraz siln iejsze , więc t a k ­
że ku temu celowi zwróconą chcielibyśmy ją  widzieć;: 
jedynie tak ie  zadan ie  je s t  godne dzis ie jszego  powie- 
ś c ia rz a  i odpowiedne potrzebom narodu . M ichał  G ra­
bowski zupełnie co innego pod życiem społecznem 
i wprowadzeniem tegoż do powieści rozumie. Życiem 
społecznem u niego, życie domowe, pojedynczych 
osób klasy je d n e j ,  w s tosunku  do życia domowego 
innych osób tejże klasy. W rozliczności tego życ ia  
domowego, wedle rozm aitych okolic krajów języka 
polskiego, widzi p rzy sz ło ść  powieści naszej.

I do tego s topn ia  ignoru je  w sze lką w ażność 
w prow adzania  gry  społecznej,  że gdzie tylko w p rze­
g lądzie krytycznym powieści polskiej umieszczonym 
w Tygodniku petersbursk im  spostrzeg ł  ślady podobnej 
dążności,  z góry potępił i ta len t  au to ra  i powieść. 
A gdzie odkrył opozycią tej dążności,  tam mierne 
ta len ta  czyni jen iuszam i.  Osobliwe to zapomnienie 
się  p isa rza ,  któryby nie powinien osobistym przeko­
naniem o tyle dać wziąć górę nad sobą , w chwili 
gdy przem aw ia ja k o  sędzia  nie opinii lecz ta len tu  
p isarzów innych. Zapewne, że sposób z a p a try w an ia  
się  Grabowskiego poniekąd w ytlumaszyćby się  dał. 
Społeczność prowincjonalna , pośród której żyje 
G rabow sk i,  s toi obecnie na  tych sam ych posadach
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spo łecznych ,  na  k tórych  przed wiekiem is tn ia ła  ca ła  
pow szechność  polska. Wielkie zachodzą t radnosc i  w 
prowinciach  tam tych wyrobienia innych kształ tów  
społecznych . K ażda zm iana  wydaje się  tam niebes- 
p i e c z n a , bo może sprow adzić zupełne zniszczenie 
tych żyw io łów , któremi jedynie zw iązane te kraje 
z  p rzesz ło śc ią  h isto ryczny . Lecz też  Grabowski na 
to  pomnieć powinien, że w k ra jach  zachodnich poi 
sk ich ,  inne zupełn ie  zna jdu ją  się stosunki.  D alsza 
i  b l iższa  przeszłość  h is to ryczna  tych k r a jó w , ze­
tkn ięcie  z zachodniemi narodam i Europy, połączenie 
polityczne z państw am i mającemi inny sk ła d  społe 
c z n y , inue insty tucie  wpływają tu przeważnie 
n a  rozw ijanie się  stosunków sp o łe c z n y c h , inaczej 

p o s ta c ju ją  społeczeństwo same. Te właściwości wy­
p ływ ające ze s tosunków  każdej prowincii odbiją się 
w  l i t e r a tu r z e ; a  podczas gdy l i t e ra tu ra  wschodnich 
prowincij p rzeds taw ia  wszystkie dawniejsze nasze  
h is to ryczne  żywioły, życie Polski ośm nastego wieku, 
l i t e ra tu ra  prowincij zachodnich, rozwija dalej to ży ­
c i e ,  w ytw arza z niego potrzebniejsze już  dzisiaj 
k sz ta ł ty .  Tam chodzi w l i te ra tu rze  o zachowanie 
tych  w szystkich  żywiołów, tych wszystkich  węzłów* 
ja k ie  tam zaw iąza ła  h is to ria ,  o podniesienie tej w ar­
stwy społeczeństw a, k tóra  jedynie p rzechow ała  w spo­
m nienia  i życie h i s to ry c z n e ; tu l i t e ra tu ra  dąży do 
zdobycia lepszej przysz łośc i,  do wyrobienia s to su n ­
ków  społecznych, jako jedynej rękojmi przyszłości.  
Z tego s tanow iska,  zdaje mi się, powinni wszyscy 
wychodzić, chcący sądzić l i te ra tu rę  prowincij innych. 
Tym czasem  Grabowski inaczej czyni. Wedle przeko­
n ań  powziętych z życia o taczającego go sądzi lite­
r a tu r ę  n a s z ą , nie wchodzi bynajmniej w rozm aite  
potrzeby rozm aitych krajów. Dla Grabowskiego i 
a u to ra  L is topada  zachód europejski ma cywilizacią 
sk rzy w io n ą ,  bo niema ta k ie j ,  j a k a  dla nich wydaje 
s ie  dobrą w tej chwili n a  Ukra inie .  A że prowincie 
zachodn ie  polskie idą w ślad  cywilizacji zachodniej, 
więc zg rozą  ich napełn ia ją .  To przenoszenie  p rz e ­
konań  osobistych w sąd o wszystkich  pojawach ży­
cia , ta  niezdolność przedmiotowego zapa tryw an ia  się 
n a  l i tera turę  je s t  w łaśnie ich niemocą, pochodzącą 
z  b raku  życia silniejszego w tych prowinciach, po­
zbaw ia jąca  tak u ta lentowanych ludzi wpływu n a  n a ­
ró d .  Ni°e pojmują naszego  życia i d la  tego nasze 
l i t e ra tu rę  albo z pogardliwem lekcew ażeniem , albo 
z  rodzajem  oburzenia trak tu ją .  Podchwytują w sze l­
k ie  śm ieszności tego k ie runku  i dla śmieszności po­
tęp ia ją  rzecz całą . Śmieszne było wieczne pow tarza  
nie s łow a postęp i postępowy, ogólników niemąją 
cych żadnego znaczen ia  w yraźnego ;  śmieszniejsze

jeszcze  dzielenie p isa rzów  n a  postępowych i n iepo- 
stępowych. Zapewne, że dla bezmyślności byłoto wy­
godne s łow o ,  ależ dla spraw y s a m e j ,  śm ieszuośó  
pojedynczych narośc i nie je s t  jedyną  m iarą .  Każdy 
kierunek ma swoje śmieszności,  a najwięcej wtedy, 
gdy jeszcze  w życiu nie wzmógł się, albo ju ż  p rz e ­
żył. Ma więc i k ierunek zachodniej l i te ra tu ry  pol­
skiej swoje śm ieszności i wady, ależ ci panow ie p o ­
tępiają  łub igno ru ją  i zjaw iska, p raw dziwą w artość  
mające.

O  tanieli drukach i  d r o g i c h  czytel­
nikach.

Czasy drożyzny wydały pie rw sze próby ta n ich  
druków. Jakkolw iek te próby są  je szcze drobne, w ró ­
żą one przecież najpomyślniej na  p rzysz łość .  Z w ła ­
szcza,  że w takich prawdziwie p rak tycznych  p rzed- 
siębierstwach dość zacząć ,  aby rzecz sa m a dalszych  
zwolenników i przedsiębierców sobie z jedna ła .  1 tak  
zaledwie pierwsze i drugie tanie dziełko wziętość u 
publiczności z n a la z ło ,  już  x ie g a rn ia  p ana  K aje tana  
Jab łońsk iega  posz ła  za danem h a s łe m ,  i p ie rw sza  
ze w szystkich x iegarn i  polskich sp is  t a n i c h  x ią -  
żek ogłosiła .  S łyszym y także ,  iż Z ak ład  narodow y 
im. O ssolińskich, m ając świeżo o tw orzoną d ru k a r ­
nię, zam ierza  wychodzącym z niej drukom również 
n iską  cenę n a z n a c z a ć ,  do czego jako  zamożny in ­
sty tu t publiczny ma środki.  Toteż i n asz  dziennik 
mód, nie należący do najdroższychpism  swego ro d za ­
ju ,  zniżył o połowę sw ą dotychczasow ą cenę ;  gdyż 
p rzy rzek łszy  po tej samej co do tąd ,  cenie wychodzić 
co tydzień zam ias t  co dwa tygodnie, uczynił to ż s a ­
mo, j a k  gdyby dotychczasowym wychodząc trybem 
o połowę p renum era tę  był zniżył.  T ak  na jszczersze  
us i łow an ia  ze s trony l i t e r a tu r y ; tak zewsząd tanie 
druki,  ale kiedyż s tan ie ją  czy te ln icy? Bo dotąd są  
oni rzeczywiście nader  rzadkim , a tem samem dro­
gim towarem. Mówimy tu nie o tych czyte ln ikach, 
k tórych na drogie x iążk i nie stać ,  o których liczba 
za  pojawieniem się p ierw szych pism tan ich  nad wszel­
ki spodziw w zras ta ,  lecz o tych, którym xiążk i,  li­
t e r a tu r a ,  powinne być po trzebą ,  bez względu czy 
one tanie  czy drogie, o czytelnikach majętnych. N ie 
chcemy tu wszczynać rozpraw y z dotychczasową p u ­
blicznością. Spółzawodnictwo nowopowstającej p u ­
bliczności t a n i c h  x iążek  silniej zapewne niż n a s z e  
w yrzekania potrzebę umysłową jej wytłumaczy. My 
tu jedynie k ilka  pobieżnych dat do po zn an ia  obe­
cnego s tanu  czytelnictwa w całej Polsce i w nasze j  
poszczególnej prowincii rzucimy. Będzieto maleńka
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p róbka  s ta ty s tyk i umysłowej. W istocie tez z a s ta n a ­
wiano s ię  ju ż  nad s ta ty s ty k ą  naszych  k ra in  pod ró- 
żnemi w zg lę d am i; czyniono pos trzeżen ia  nad h is to ­
r i ą  na tu ra lną  polskich  roślin ,  ptaków, czworonożni- 
ków, a  o krzewieniu  i ro z ra s ta n iu  się czytelnictwa 
naszego ,  o rozm aitych  s tosunkach  konsumpcii l i te ­
rack ie j w k ra jach  po lsk ich ,  nigdzie wzmianki nie 
napotykam y. N a s t r ę c z a ją  się  za ś  dość ciekawe daty 
w tej mierze. W ogóle postrzega  się, iż  l iczba czy­
telników przybyw a od zachodu ku wschodowi. 1 tak, 
wedle przyję tego kalkulu x iegarsk iego ,  rozchodzi się 
jednego  i tegożsam ego dzieła  w P o z n a n i u  50 e- 
xem plarzy ,  w W a r s z a w i e  100, we L w o w i e  150, 
w W i l n i e  300 ,  za  g ran icą  100. M nie jsza  g e o g ra ­
ficzna objętość zachodnich prowincij ,  j a k  np. P o zn ań ­
skiego, w porównaniu  z całym wileńskim obszarem  
czyteln ic twa, rów now aży  się w iększą  n a  zachodzie 
ludnością , jak o też  większą m asą  czytać i p isać  umieją­
cych ludzi. P rzyczyną  zaś  tej nierów ności zdaje się 
być ła tw ie jszy  w zachodnich p row incjach  przystęp  
obcego p iśm iennictw a i p rzy tłum iające  ztąd  d z ia ła ­
n ie  jego na  l i te ra tu rę  rodzim ą. A  je s t  ten od zacho­
du ku wschodowi przybywający s tosunek  tak  w o- 
gólności isto tnym , że i poszczególna prowincia n a ­
sza ,  rozc iąga jąca  się  długim pasem od zachodniego 
p o g ran ic za  aż  w daleki głąb  Polski,  tęż  sarnę p r o ­
porcją  czytelnictwa w uderza jący  wykazuje sposób. 
N a  dowód tego może posłużyć  kró tka  s ta ty s ty k a  
p renum eran tów  sam egoż dziennika niniejszego. Licz­
b a  tych p renum erantów  w z ra s ta  od zachodu  ku 
wschodowi ja k  0 : 17. Zachodzi naw et dziwna r e ­
g u la rność  w stopniowem wzrastaniH tej liczby. I tak 
podczas  gdy na  obwód b o c h e ń s k i  ż a d e n  prenu- 
m eran t  nie p rz y p a d a ,  idzie według najściś le jszego  
obliczenia na  obwód t a r n o w s k i  5,  na  r z e s z o w ­
s k i  8,  na  p r z e m y s k i  l  o,  n a z ł o c z o w s k i  12,  
n a  t a r n o p o l s k i  17.  L w ó w  z powodu swej s to łe­
cznej ludności s tanow i wyjątek i ma s ię  swoją licz- ! 
bą  prenumerantów do obwodu ta rnow skiego  ja k  44  
do 17. W szystkie zaś  powyżej wymienione główne 
obwody galicyjskie, lubo dziennik mód miejscowem} 
dla nich właściwie przeznaczonem je s t  pismem, nie 
p renum eru ją  r a z e m  n a  tyle exemplarzy, co samo 
Wilno z Petersburgiem , dla k tórych dziennik je s t  na 
pół obcem pismem. S tosunek  prenum erantów  owych 
6 obwodów do prenum erantów  Wilna i P e te rsbu rga  
je s t  ja k  52 do 54. Tak  niepochlebue dla Galicii, j a ­
ko zachodniej części Polski,  a  mianowicie d la  za

chodnich obwodów galicyjskich rezu lta ty  w y n ik a ją  
z tej s ta ty s tyk i  porównaw czej!  Je szcze  sm u tn ie jsza  
s ta je  się  ta  kombinacia, gdy zważymy, że w Galicif 
j e d e n  exem plarz  dziennika  n a  t r z y d z i e ś c i  dw o­
rów p rzy p ad a!  D z i e s i ę ć  reńsk ich  s r .  w ydatku u -  
mysłowego n a  t r z y d z i e ś c i  dworów, 20 g r a j c a ­
r ó w  rocznie na  j e d e n  dwór! Jes teśm y  zapew ne 
dalecy, uważać p renum era tę  naszego  dziennika za  
m iarę umysłowych potrzeb nasze j prowincii .  W szak­
że dziennik ten j e s t  jedynym oryginalnym  beletry- 
cznym organem  Galicii, a  odbyt jego za g ran ic ą ,  
mający s ię  w ogólności do odbytu w kraju  ja k  100 
do 200, św iadczy najlepiej, iż pismo to przynajm niej 
poniekąd przeznaczen iu  swojemu odpowiada. Nie wy­
prowadzam y owszem żadnych z tej smutnej kombi­
nacji wniosków ; chcieliśmy tylko, według zam ierze­
n ia ,  podać k ilka  dat do s ta ty s tyk i umysłowej.

Rozmai tość .

M ikołaj Wężyk, dominikan, kaznodzieja  królew ­
ski, gdy wiarę Żmudzinom opowiadał w p rzy tom no­
ści króla  W ładysław a J a g i e ł ł y ,  w ykłada ł  im s tw o­
rzen ie  św iata . W tein jeden ze znakom itszych  ob y ­
wateli Żmudzi r z e k ł : ^N ajjaśn ie jszy  panie!  ten czło­
wiek łże b ez cz e ln ie ; bo s ta rs i  daleko od niego, a  
naw et s ą  u nas  i s tu letn i sta rcy ,  k tórzy  nie pam ię­
ta ją ,  aby nawet słyszeli  o tern, iż św ia t był kiedy 
s tw o rzo n y ;  ale zaw sze  przodkow ie ich widzieli toż 
samo s ło ń c e ,  g w iaz d y ,  wodę i z iem ię ,  a j a k ż e  i 
zkad  on o tem ma wiedzieć ?«o

Zbigniew Oleśnicki, kardyna ł,  W ładysławowi g a r ­
dzącemu ubogo odzianym, r z e k ł :  .-Miłościwy k ró lu !  
tak  w purpurze  ja k  i w pak łaku  jedna  wełna.*

J a n  Sap ieha ,  kanclerz  litewski i hetman m aw ia ł  
do w ojska :  -Mości panowie! wolałbym widzieć dzie­
sięciu zabitych, niż jednego  ukrzywdzonego. Z ab i­
jać  w bitwie, to prawo wojny, uciemiężać, to ło trów  
obyczaj.*

Samuel Łaszcz ,  s t raż n ik  koronny, rycerz  znako­
mity, pierwszy wysoko sobie czuprynę o s trzy g ł ,  mó­
w iąc :  rnic kobiecego, n a w e t  włosów mieć nie chcę.*
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